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Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie

„To, że tu jesteście, to właściwie jest cud VI

T akim stwierdzeniem roz­
począł spotkanie z Pola­

kam i zam ieszkującym i region 
Winnicki M inister Spraw Zagra­
nicznych RP Radosław Sikorski. 
„W y, W asze rodziny , wWasi 
przodkowie, wiele przeżyliście, 
szczególnie za czasów reżimu tota­
litarnego. T ak  jak cala Ukraina 
cierpieliście głód, cierpieliście 
prześladowania, wojny, a zatem 
mam poczucie, że to, iż Polska 
otwiera tu swoje przedstawiciel­
stwo jest w jakimś sensie, nie tyle 
spłatą długu, ale sprawiedliwością 
historyczną” - zaznaczył Minister, 
nie kryjąc wzruszenia.

Podczas spotkania przedstawi­
ciele Polonii dziękowali Ministro­
wi za decyzję o uruchomieniu pla­
cówki konsularnej w W innicy, 
wyrażali też wdzięczność za usta­
wę o Karcie Polaka, której posia­
danie zapewnia wiele przywile­
jów, w tym możliwość legalnej 
pracy w Polsce.

Minister 15 stycznia br. przy­
był do Winnicy wraz z grupą 25. 
polskich biznesmenów - poten­
cjalnych inwestorów. Przy powi­
taniu gubernator W innicczyzny 
Aleksander Dąbrowski wręczył

mu symboliczne zaświadczenie 
pierwszego pasażera międzynaro­
dowego przejścia lotniczego w sto­
licy obwodu, w którym mieszka 
dziś ponad 300 tys. osób identyfi­
kujących się jako Polacy. W ra­
mach pobytu goście z Polski zwie­
dzili polsko-ukraińskie przedsię­
biorstwo „Barlinek”.

Radosław Sikorski uczestni­
czył też w konferencji prasowej, 
podczas której na pytanie o Umo­
wie o małym ruchu granicznym

między Ukrainą i Polską, odpo­
wiedział, że wszystkie aneksy do 
umowy zostały już podpisane, 
i teraz musi nastąpić proces raty­
fikacji. Stw ierdził ponadto, że 
zależy mu na tym, aby umowa jak 
najszybciej weszła w życie i spo­
dziewa się, że mały ruch graniczny 
ruszy latem. Zastrzegł jednak, że 
u ru ch o m ien ie  m ałego ruchu 
będzie zależało także od kwestii 
technicznych - wydania mieszkań­
com przygranicznego pasa do­

kum entów  upraw niających do 
poruszania się między Polską a 
Ukrainą bez wiz.

W drugim  dniu pobytu na 
Ukrainie Minister SZ RP spotkał 
się z szefem ukraińskiego MSZ 
Wolodymyrem Ohryzką, przewod­
niczącym  Rady N ajw yższej 
U krainy  W olodym yrem  L yt- 
wynem oraz wicepremierem Hry- 
horijem Nemyrią.

Podczas spotkania z szefem 
ukraińskiego parlamentu W. Łyt- 
wynem omawiano aspekty dwu­
stronnej współpracy międzyparla­
m entarnej pod kątem realizacji 
zamiarów integracji europejskiej i 
euroatlantyckiej Ukrainy.

M inister Sikorski wziął też 
udział w okrągłym stole poświę­
conym dwustronnym stosunkom 
gospodarczym i handlowym. Po­
ruszono kwestie dot. działalności 
polskich inwestorów na Ukrainie.

Strona polska uzyskała zapew­
nienia co do zwrotu zaległego pod­
atku VAT dla polskich firm oraz 
perspektyw dalszego rozwoju biz­
nesu i nowych, dużych inwestycji 
polskich na Ukrainie. ,

Oprać.
Stanisław PANTELUK

0 sytuacji
w ukraińskim rolnictwie

JEST REKORD,
ALE BEZ EUFORII

PI a ń s tw o w y  K o m ite t  
S ta ty s ty k i  U k r a in y  

opublikow ał dane o gospodar­
ce za  11 m iesięcy ub. roku, w  
tym  o w ynikach  w  rolnictwie.

Z danych tych w ynika, że 
rolnictwo było najbardziej dyna­
micznym sektorem  gospodarki 
ukraińskiej, zresztą po raz pier­
wszy od kilkunastu, co najmniej, 
lat. Z  d rugiej strony -  chyba 
również po raz pierwszy od 1990 
roku -  nastąpił głęboki, bo się­
gający 28,6% spadek produkcji 
przemysłowej. Wyraźnie obniży­
ła się dynam ika produktu krajo­
wego brutto (PKB), bo do pozio­
mu tylko 3,6%.

N a w ysok im  p o z io m ie  
kształtowała się dynam ika eks­
portu  i w jeszcze wyższym  -  
im portu, ale równocześnie -  to 
też rekord -  ujem ne dla Ukrai­
ny saldo obrotów  handlowych 
wzrosło do 16,1 mld USD.

Ciąg dalszy na str. 4

Miss Polonia 2009

Dziewczyny, 
pokażcie się!

Firm a P IL  Studio, dzia łając w  
porozum ieniu  z  B iurem  K onkursu  
M iss Polonia , w  oparciu o licencję  
Organizatora Regionalnego ma zaszczyt poinformować, że w  
roku 2009 planujemy zorganizow anie Konkursu Miss Polonia 
na Ukrainie, którego zw yciężczyni, z  tytułem M iss Polonia 
Ukraina, w eźm ie udziabw ogólnopolskim finale Miss Polonia  
jako reprezentantka społeczności polskiej na Ukrainie.

Od kilku lat organizator konkursu w  Polsce - Biuro M iss 
Polonia, stw arza m ożliwość udziału w  Konkursie Finałowym  
kandydatkom reprezentującym  skupiska polonijne na całym  

św ie c ie . P o d o b n ie  ja k  w la ta ch  
ubiegłych , w  finale K onkursu 2008  
u d z ia ł w z ię ły  k a n d y d a tk i 
r e p r e z e n tu ją c e  P o lo n ię  S ta n ó w  
Z jed n oczon ych , K anady, A u stra lii, 
Szw ecji oraz Litwy. W tym roku grono 
uczestn iczek  Konkursu m ają szansę  
p o sz e r z y ć  k an d yd atk i z  B ia łoru si, 
U k r a in y  o r a z  p ra w d o p o d o b n ie  
kandydatka z  C zech.

Polski finał tegorocznego Konkursu 
zorganizow any zostanie we w rześniu  
lub październiku. W cześniej, w okresie 

w a k a c y jn y m , w s z y s tk ie  f in a lis tk i w e z m ą  u d z ia ł w  
dwutygodniowym zgrupowaniu przygotowawczym  na Cyprze. 
Finałow ą galę transmitować będzie na żyw o T elew izja Polska  
pr. 2, powtórkę nada dzień później T V  Polonia.

Warunki udziału w Konkursie na str. 5

Ekologia, przyroda, ziemia, macierzyństwo były tematem recitalu laureatki międzynarodowych i 
ogólnoukraińskich konkursów Ołesji Sinczuk, który odbył się 24 stycznia w stołecznym Domu Aktora. 
Zabrzmiały utwory o tematyce folklorystycznej (kolędy, szczedriwki), poezja liryczna, improwizacje na 
fortepian i trio: skrzypce, fortepian i gitara w stylu romantycznym. Artystka prezentowała pieśni w 
języku ukraińskim, polskim i rosyjskim. Godzi się zaznaczyć, że słowa, muzyka i aranżacja utworów są 
dziełem samej wykonawczyni.
Będąc członkiem Kijowskiego Polskiego Kulturalno-Oświatowego Stowarzyszenia im. A. Mickiewicza, 
Ołesija Sinczuk trzykrotnie zdobywała pierwsze miejsce na Międzynarodowym Konkursie im. Marii 
Konopnickiej w Polsce.
Na zdjęciu (z lewej): Jewhenij Heraszczenko - skrzypce, solistka Ołesja Sinczuk, Dmitrij Ibragimow - 
gitara, Ołeksij Zołotuchin - drymba
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Polacy Ukrainy

Ex Libris „DK”

Інформаційно-аналітичне 
видання „Полонія 
Житомирщини"  

редактор-упорядник 
С.В. Рудницький 
МГО ,.ПНТЖ" Житомир, 2007 
стр. 220, накл. 300 екз.

Publikacja ukazała się dzięki 
pomocy finansowej 
Komitetu Państwowego 
Ukrainy ds. Narodowości 
i Religii

Z poczuciem  w yrzutów  
sum ien ia  p atrzę  na 

książkę dawno już stojącą na 
redakcyjnej półce. Czuję winę 
wobec jej autorów i, przede wszy­
stkim, redaktora zbioru Sergiusza 
Rudnickiego, gdyż to informacyj- 
no-analityczne vademecum Pol­
skiego Towarzystwa Naukowego

Wizerunki społeczności

W  tym roku ukazało się w 
dwutomowe wydanie 

m iędzynarodow e (R zeszów - 
Kijów-Mikołajów) pt. „Polacy na 
południu Ukrainy” . Już na pierw­
szy rzut oka (dwa tomy we wspól­
nej obwolucie) widać, że wydaw­
ca -  M ikołajowski Państwowy 
U n iw ersy te t H um an istyczny  
imienia Piotra Mogiły postarał się, 
żeby ta pozycja z serii „Ukraina: 
historia i współczesność” zapre­
zentow ała się okazale. W ykaz 
instytucji, które przyczyniły się do 
powstania publikacji jest równie 
okazały. Wśród nich warto wymie­
nić Instytut Badań Politycznych i 
E tn o n ac jo n a ln y ch  im. Iw ana 
Kurasa, Uniwersytet Rzeszowski 
im. Królowej Jadwigi, Akademię 
Nauk Politycznych Ukrainy, Aka­
demię Nauk Historycznych itp. 
Międzynarodowy charakter wyda­
nia znajduje swe odbicie w skła­
dzie kolegium redakcyjnego, do 
którego weszli naukowcy polscy i 
ukraińscy, a także działacze spo­
łeczni.

Opracowanie poświęcone jest 
pam ięci Jerzego G iedroycia, a 
zatem otwiera go stosowny arty-
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Encyklopedia Polonii Żytomierskiej
w Ż ytom ierzu „П олонія Ж ито­
мирщини”  nasze pismo powinno 
było zauważyć znacznie wcześ­
niej, chociażby ze względu na jego 
temat, trud autorów i głównie -  
jego poziom.

Wydanie zawiera informację o 
podmiotach polonijnych w najbar­
dziej zamieszkanym przez Pola­
ków reg ion ie  -  na Z ytom ier- 
szczyżnie. Doskonały jest w tym 
zbiorze już sam wstęp Sergiusza 
Rudnickiego, zawierający prze­
gląd wszystkiego, czym dysponu­
jemy na ten temat: w wersji papie­
rowej i elektronicznej.

I właśnie moją wiedzą i dość 
często nie najlepszą opinią odnoś­
nie wiarygodności informacji we 
wcześniej wydanych informato­
rach mogę usprawiedliwić to, że 
nie przejrzałem go natychmiast.

We wstępie autor przedstawia 
metodologię i kryteria podejścia 
do selekcji rozpatrywanych pod­
miotów, celem której było dotar­
cie do informacji, przede wszyst­
kim wiarygodnych. Z mnóstwa 
organizacji, struktur (jak dobrze 
wiemy, często tylko „na papie­
rz e ” ) z m asy n iez liczo n y ch  
wywiadów, sprawozdań, porów­
nań i analiz materiałów mediów 
wyłania się wiedza o 36. organi­
zacjach polonijnych Zytom ier- 
szczyzny, 18. zespołach muzy­
cznych, o różnych przedsięwzię­

ciach: olimpiadach, konkursach, 
festiwalach i konferencjach. Są 
tu dane o zakładach ośw iaty, 
wydawnictwach, bibliotekach i 
m uzeach, m ediach i parafiach 
rzym skokatolickich. W szystkie 
dane podane są w ujęciu rejono­
wym. Każdy artykuł zawiera mate­
riał o historii powstania organiza­
cji, jego celach, liczbie członków,
0 głównych działaczach, formach
1 metodach działania i oczywiście 
namiary dla kontaktu.

Wydanie cenne jest nie tylko 
jako informator, lecz również jako 
źródło naukowe. Nie przypadkowo 
z aprobatą przyjęła go Rada Nau­
kowa Żytomierskiego Uniwersyte­
tu Państwowego im. Iwana Fran­
ki. Przecież z tego, o czym dowia­
dujemy się z niego, można już cał­
kiem nieźle ocenić sytuację w gro­
madzie polskiej Żytomierszczyz- 
ny, oszacować jej potencjał, a 
nawet określić jej przyszłość.

Można poczynić wnioski. N ie­
które -  nie pocieszające. Na przy­
kład, w rozdziale o zakładach 
oświatowych dow iadujem y się 
język polski na Żytomierszczyźnie 
nauczany jest zaledwie w 13. szko­
łach średnich, w tym tylko w 6. 
jako przedm iot, w pozostałych 
fakultatyw nie. H istoria Polski 
wykładana jest jedynie w dwóch 
szkołach jako  p rzed m io t i w 
dwóch faku lta tyw n ie . L iczba

godzin lekcyjnych -  nikła. Po­
wstaje pytanie, w jaki wtedy spo­
sób można sformować, odrodzić 
tożsamość narodową u m łodej 
generacji Polaków Ukrainy?

W tym, według ostatniego spi­
su ludności, największym skupis­
ku Polaków Ukrainy nie ma ani 
jed n e j szkoły po lsk iej(l). Kto 
Polakom ukraińskim ma pomóc? 
Myślę, że głównie oni sami.

I tu mam jedną uwagę i pora­
dę dla autorów informatora na 
przyszłość, jako że podobno ma 
się on stać periodykiem. Myślę, że 
dla oceny potencjału każdej ze 
wspólnot narodowych, w tym i 
Polaków na Żytomierszczyźnie, 
potrzebna jest wiedza o jej zaple­
czu. A takim zapleczem wspólno­
ty jest dzisiaj jej pozycja majątko­
wa, zawodowa, jej obecność w pre­
stiżowych profesjach, na znaczą­
cych stanowiskach. Takich wskaź­
ników w informatorze brakuje, zaś 
o nich i o tym, w jaki sposób je 
podać -  warto pomyśleć.

Zacząć m ożna np. od w y­
kształcenia wyższego. Ilu Pola­
ków na tysiąc obywateli obwodu 
go posiada? Ile podmiotów gospo­
darczych znajduje się w rękach 
Polaków? Jak Polacy reprezento­
wani są we władzach, etc.? Cho­
ciaż przyznać należy, że w infor­
matorze są pewne wzmianki na 
ten temat. Chociażby tam, gdzie

mówi się o Berdyczowskim Pol­
skim Towarzystwie Sprzyjania 
Przedsiębiorczości. W arto też 
pomyśleć o elektronicznej wersji 
informatora w przyszłości.

Niedawno w popularnym pol­
skim  tygodniku przeczytałem  
wywiad z wpływowym polskim 
politykiem, uczestnikiem rozmów 
Okrągłego Stołu z roku 1989. Ów 
polityk pozycjonuje „zarzut, że 
nie troszczymy się (chodzi o tros­
kę z boku władz RP -  BORD) o 
Polaków na Litwie, których dys­
kryminują Litwini” za „rozkręca­
nie etnicznych emocji” . Chwała 
Bogu, że nie dotyczy to dziś 
Ukrainy. Jednak w zasadzie ośrod­
ki polonijne na świecie nie mogą 
liczyć na nieprzerwane wsparcie 
dotacyjne z zewnątrz, ponieważ 
istnieje ryzyko, że mogą wziąć 
górę tak ie  poglądy na sprawy 
polonijne, jak u wspomnianego 
polityka. Przewidując różne zmia­
ny polityczne, powinniśmy liczyć 
też na siły własne. Tak, jak działa 
Polonia na Zachodzie. W tym 
celu  m usim y troszczyć się o 
potencjał własny, mieć o nim wie­
dzę. I temu właśnie służy omawia­
ny informator.

No i jeszcze słówko o nakła­
dzie informatora. 300 egzemplarzy 
-  to jedynie dla społeczników? A 
co dla mas?

BORD

Polacy na południu Ukrainy
kul i poprzedza słowo do czytel­
nika Ambasadora RP w Kijowie 
Jacka Kluczkowskiego. Pierwszy 
tom ma 326 stron, drugi -  poświę­
cony współczesności -  262 stron, 
z których prawie połowa to doku­
m en ty  a rch iw alne . Z opisem  
współczesności, jak już wspomi­
nałem w jednym ze swych artyku­
łów do „Dziennika Kijowskiego”, 
bywa zazwyczaj gorzej.

Zdarza się, że długi wykaz 
in sty tu c ji b iorących udział w 
wydaniu czy patronat honorowy 
firmują opracowania słabe pod 
w zględem  m erytorycznym , bo 
zawierające zbiór artykułów na 
różne (często nie mające ze sobą 
nic wspólnego) tematy. Jednak w 
tym przypadku jest to opracowa­
nie p rzem yślane , zaw ierające 
obszerne, na wysokim poziomie 
merytorycznym artykuły, które w 
znakomitej większości poświęco­
ne są jednem u tematowi -  Pola­
kom na południu Ukrainy.

Pierwszy tom, większy objęto­
ściowo, zawiera artykuły dotyczą­
ce postaci znanych Polaków tego 
regionu Ukrainy. Kto by mógł, na 
przykład, pomyśleć, że wiceadmi­
rał Jerzy W łodzim ierz Swirski 
przed zorganizowaniem polskiej 
marynarki wojennej -  był też w 
swym  czasie organ iza to rem  
ukraińskiej marynarki wojennej!

Z artykułów  poświęconych 
działalności gospodarczej magna- 
terii na południu Ukrainy w XVIII 
wieku, działalności lekarzy i nau­
kowców, działalności banku pol­
skiego w 1830 r. wynika, że Pola­
cy w dużym stopniu przyczynili

się do rozwoju gospodarczego, 
naukowego i kulturalnego tego 
regionu. Kilka artykułów naświe­
tla działalność organizacji pol­
skich. np. w Odessie końca XIX -  
pocz. XX wieku, czy naukowców 
biologów (ostatnią organizację 
autor Warfołomiej Sawczuk nazy­
wa organizacją niew idoczną -  
„незримою” ). Mówi też o prasie 
polskiej tego okresu. *

Oczywiście w tomie nie mo­
gło zabraknąć artykułów poświę­
conych historii osadnictwa pol­

skiego na tych terenach. Zaga­
dnienie to autor rozpatruje zaró­
wno w aspekcie przekroju teryto­
rialnego (np. dane o Polakach w 
Odessie), jak i zawodowego (np. 
informacja o profesorach polskich 
U niwersytetu Noworosyjskiego 
czy też o odeskich lekarzach i far­
maceutach na przełomie XIX і XX 
w.), czy wreszcie wyznaniowego 
(np. o polskiej społeczności kato­
lickiej w XIX -  na początku XX 
wieku na południu Ukrainy).

Nie sposób wymienić wszyst­
kich tematów artykułów zawar­
tych w tomie pierwszym, więc zaz­
naczę jedynie, że większość arty­
kułów dotyczy okresu XVIII czy 
XIX -  pocz. XX wieku. Zdecydo­

wanie mniej jest prac dotyczących 
okresu tzw. Rewolucji U kraiń­
skiej (np. o Polakach w Central­
nej Radzie czy polskiej obecności 
wojskowej w Odessie w latach 
1918 -  1919). 'Гак samo mało jest 
opracowań poświęconych okreso­
wi radzieckiemu, kiedy ludność 
polską do tknęła polityka tzw. 
„korenizacji” czy represji stali­
nowskich.

Drugi tom jest mniejszy obję­
tościowo, ponadto w połowie mie­
ści dokumenty z archiwów obwo­

dowych Chersonia i Mikołajowa, a 
także z Centralnego Archiwum 
Państwowego Organizacji Społe­
cznych (dotyczą okresu radzieckie­
go) oraz z Historycznego Archiwum 
Państwowego w Kijowie (dotyczą 
okresu przedrewolucyjnego), po­
wiązane z Odessą i Chersoniem.

Tak więc współczesności po­
święcono zaledwie 14 artykułów. 
Dotyczą one organizacji polskich 
działających w Mikołajowie i Win­
nicy (zostały napisane poprzez 
prezesów tych organizacji: odpo­
wiednio przez Elżbietę Sielańską 
i Sergiusza Tatusiaka) oraz Pola­
ków na południu Ukrainy (na pod­
stawie materiałów mikołajowskiej 
gazety polskiej „Kotwica”). Dwa

artykuły poświęcono współpracy 
ukraińsko-polskiej, w tym bardzo 
obszerny i treściwy artykuł Oksa- 
ny Babak z Charkowa.

Pozostałe artykuły odnoszą się 
do rozwoju polonistyki w obwodzie 
chersońskim, statystyki ludności 
polskiej w miastach obwodu odes- 
kiego w II połowie 20 wieku itp. 
Poziom naukowy tych artykułów z 
oczywistych względów jest bardzo 
zróżnicowany, tym niemniej na 
pochwałę zasługuje sama próba opi­
su współczesnej społeczności pol­
skiej, już nie mówiąc o tym, że wspo­
mniane teksty są wiarygodnym źród­
łem wiedzy o życiu i działalności 
współczesnej Polonii na tym terenie, 
a znaczy kolejnym atutem opraco­
wania jest fakt, że dane o współ­
czesnej Polonii zostały wprowadzo­
ne do obiegu naukowego.

Jak już wspomniałem na wstę­
pie, zamyka drugi tom zbiór doku­
m entów archiwalnych, poprze­
dzony dwoma artykułami dotyczą­
cy poloników z archiwów pań­
stwowych obwodu chersońskiego 
i odeskiego. Mnie z tych doku­
mentów najbardziej zainteresował 
statut polskiej organizacji społe­
cznej w Chersoniu z 1921 r. a tak­
że sprawozdania tajnych współ­
pracow ników  O deskiego  tzw. 
„Ochrannogo O tdielienija” pod 
kryptonimami „Jago” i „Salidi” o 
działalności polskiego ruchu naro­
dowego w Odessie w 1911 roku. 
W ynika py tan ie : czy i k iedy  
doczekamy się wydania, w którym 
znajdą się sprawozdania tajnych 
współpracowników KGB z okre­
su odradzania się ruchu polskiego 
na Ukrainie w latach 1988-1991?

Sergiusz RUDNICKI 
Politolog

W ynika pytanie: czy i kiedy doczekam y się 
wydania, w którym  znajdą się sprawozdania 
tajnych współpracowników KGB z okresu 
odradzania się rucha polskiego na Ukrainie 
w latach 1988-1991?
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Podolskie spotkania
Z życia ośrodków

Oblegani przez dziennikarzy - Konsul Generalny RP we Lwowie 
Grzegorz Opaliński i gubernator Podola Iwan Karłowycz Gawczuk

N a Podolu w ciągu dwóch 
dni gościł Konsul Gene­

ralny Rzeczypospolitej Polski 
we L w ow ie G rzegorz Opaliń­
ski oraz Konsul ds. Karty Pola­
ka Jakub Herold.

Z podolskich wiosek Szarowie- 
czki, Maćkowce, Gródka Podol­
skiego, Starej Siniawy, Greczan, 
Zarzecze do obwodowego ośrodka 
kultury na spotkanie z czcigodny­
mi gośćmi przybyło blisko sto osób.

Równolegle biblioteka zorga­
nizowała wystawę polskich wydań 
pod hasłem: „Polska i Ukraina. 
Przez kulturę -  do serc” . Ekspo­
zycja zawierała bogaty materiał

informacyjny o Polsce, o Papieżu 
Janie-Pawle II. Jeden z segmen­
tów wystawy poświęcono Karcie 
Polaka. Tam  umieszczono m.in. 
wzór wniosków o jej przyznanie.

W pierwszym dniu wizyty Kon­
sul Generalny Grzegorz Opaliński 
spotkał się z gubernatorem Podola 
Iwanem Gawczukiem, merem m. 
Chmielnicki Sergiuszem Melni- 
kiem oraz dziennikarzami.

Rozmowy dotyczyły przygoto­
wań do M istrzostw Euro-2012, 
popularyzacji walorów turysty­
cznych Podola -  krainy bogatej w 
zabytki, w tym pałace Potockich, 
Siniawskich, Grocholskich, Przeź- 
dzieckich. Wspomniano, iż w każ­
dym z tych pałaców, przy wspar­
ciu terenowych organizacji pol­

skich, w ubiegłym roku przeprowa­
dzano ciekawe imprezy, takie jak 
np. karnawał rycerski w Kamień- 
cu-Podolskim, bale karnawałowe 
w Hrycewie, Czarnym Ostrowie 
czy w M uzeum  Siniaw skich. 
Mówiono o dorocznych Festiwa­
lach w Letyczowie.

N astępnie w Chm ielnickim  
Uniwersytecie Narodowym go­
spodarze uczelni, przedstawiciele 
polskich organizacji Podola, nau­
czyciele i naukowcy zaprosili Kon­
sula Generalnego Grzegorza Opa­
lińskiego i Konsula Jakuba Herol­
da na spotkanie opłatkowe.

Wszystkim obecnym życze­
nia złożył dyrektor Obwodowego 
Departam entu Oświaty Mikołaj 
Sabij oraz z-ca mera miasta Lud­

m iła C zerew czen k o . P o lsk ie  
kolędy śpiewali wszyscy, gdyż p. 
Julia Sierkowa zawczasu przygo­
towała (dla strony ukraińskiej) 
ich teksty.

Ustalono, że na początku lute­
go w szkole w Gródku-Podolskim

odbędzie się podobne spotkanie 
z przedstawicielami polskich sto­
warzyszeń południowych regio­
nów Podola.

Franciszek M ICIŃ SKI 
(Zdjęcie autora)

Edukacja

Język polski -  pomocą w integracji
J ęzyk  je s t  p rzez  w ielu  

traktowany jako rdzen­
na w artość kultury. Jest on 

nośnikiem  kultury i stanow i 
r ó w n ie ż  p o m o st p o m ięd zy  
pokoleniam i, p ozw alając  na  
przekazywanie nie tylko infor­
macji codziennych, lecz także  
tradycji. Historia pokazuje, że  
do pielęgnacji języka ojczyste­
go przyw iązyw ano i przyw ią­
zuje się wielką wagę; stanowi 
on wielką wartość.

W przypadku Polaków zamie­
szkałych poza granicami Polski, 
zakres używania języka polskiego 
jest różny. Polszczyzna, jaką pos­
ługują się Polacy poza granicami 
kraju różni się od polszczyzny kra­
jowej, dlatego też stosuje się ter­
min język polonijny. Inne są nie 
tylko cechy systemu językowego 
czy też zagadnienia dotyczące nor­
my językowej, lecz również zasięg 
użycia, zakres kom unikacyjny. 
Mniejszość polonijna przebywa w 
obcym sobie kulturowo i języko­
wo spo łeczeństw ie . P roblem  
wyboru języka w różnych sytua­
cjach komunikacyjnych to ciekawe 
zagadnienie socjolingwistyczne.

Język mniejszości wśród inno- 
języcznej większości ma ograni­
czony zasięg stosow ania, je s t 
raczej dialektem . Pełni przede 
wszystkim funkcję integrującą, 
stanowiąc jedną z podstawowych 
wartości kultury i będąc ważnym 
czynnikiem identyfikacji człon­
ków polskiej grupy narodowej. 
Ponadto jest on „punktem  odnie­
sienia” dla Polaków, niezależnie 
od tego, gdzie są. Często jest tak, 
że środowiska mniejszości narodo­
wych wysoko cenią sobie kontak­
ty z rodakami, przede wszystkim 
ze względu na możliwość poroz­
mawiania po polsku, co wskazuje 
na w yraźne poczucie  w łasnej 
odrębności w środowisku. Wiele 
osób nauczyło się języka polskie­
go, by móc śpiew ać p ieśn i w 
kościele i poprzez to utożsamiać 
się ze wspólnotą.

■  Geografia
rozpowszechnienia języka

Można stwierdzić, że oprócz 
funkcji symbolicznej pełni wów­
czas funkc ję  iden ty fikacy jną: 
odróżnia grupę od innych grup 
etnicznych i jednocześnie okre­

śla przynależność do tej grupy. 
Analizując rozmieszczenie Pola­
ków na Ukrainie należy wyróżnić 
przynajmniej dwa obszary: Ukrai­
nę Lew obrzeżną (od D niepru) 
oraz Prawobrzeżną. Na Ukrainie 
Lewobrzeżnej to, co było polskie 
w przeszłości (XVI-XVII wiek) -  
praktycznie nie istnieje obecnie. 
Polskość w różnym stopniu zosta­
ła zachowana na obszarze ziem 
wchodzących w skład І і II Rze­
c z y p o sp o lite j, na U kra in ie  
Zachodniej.

Spis powszechny z 2001 roku 
w ykazał, iż Polacy m ieszkają

przede wszystkim  na W ołyniu 
(obw ód ży tom iersk i 49 tys., 
równieński 2 tys., wołyński -  poni­
żej 2 tys.), na Podolu (obwód 
chmielnicki 23 tys., Winnicki 3,7 
tys.) oraz G alicji W schodniej 
(obwód lwowski 18,9 tys., tarno­
polski 3,8 tys., iwanofrankowski 
poniżej 2 tys.), a także w Kijowie 
(6,9 tys.), obwodzie kijowskim 
(2,8 tys.), czerniow ieckim  (3,3 
tys.) jak również Autonomicznej 
Republice Krym (3,8 tys.).

Podsumowując wyżej wymie­
nione dane można stwierdzić, że 
główne ośrodki polonijne na Ukrai­
nie to: obw ody ży tom iersk i i 
chmielnicki i m. Lwów. Uzyska­
nie przez mniejszości narodowe 
Ukrainy praw i możliwości kulty­
wowania i rozw ijania w łasnej 
odrębności doprowadziło do po­
wstania licznych stowarzyszeń, 
potężnej sieci oświatowo-kultural- 
nej, rozwoju wydawnictw, odro­

dzenia rzymskokatolickiej tradycji 
re lig ijne j Polaków  Z ytom ier- 
szczyzny. Kształtowanie tożsamo­
ści w obwodzie odbywało się na kil­
ku poziomach życia społecznego:

♦ założenie stowarzyszeń i 
organizacji;

♦  odrodzenie polskiej trady­
cji oświatowej;

♦ aktywizacja życia religij­
nego.

Odrodzenie oświaty polskiej, 
dokładniej mówiąc nauki języka 
polskiego, na Zytomierszczyźnie 
zaczęło się 1991 r. O becnie w 
Żytomierzu nauczanie języka pol­

skiego prowadzi się w 3 szkołach: 
w Szkole Średniej nr 17, Szkole 
Ś red n ie j nr 36 i G im nazjum  
Humanitarnym nr 23.

H „Mistrz ortografii 
języka polskiego”

Ż y to m iersk i O bw odow y 
Związek Polaków na Ukrainie w 
sposób szczególny dba o odradza­
nie polskości poprzez nauczanie 
języka polskiego, podejmowanie 
działań związanych z prowadze­
niem badań naukowych, porząd­
kowaniem miejsc związanych z 
historią Polski -  postaciami wybit­
nych Polaków, rozwijaniem ama­
torskiego ruchu artystycznego.

W grudniu 2008 roku w Szkole 
Średniej nr 17 w Żytomierzu Żyto­
mierski Obwodowy Związek Pola­
ków na Ukrainie przeprowadził 
konkurspt.: „Mistrz ortografii języ­
ka polskiego”.

Realizatorem  konkursu był 
mgr Robert Ćwik -  nauczyciel 
języka polskiego z Korostenia. 
Cechuje go chęć poznania polonij­
nego środowiska — uczniów, uczą­
cych się języka polskiego, dlatego 
chętnie wziął na siebie odpowie­
dzialność za przygotowanie mery­
torycznej strony konkursu.

Dużo pracy i wysiłku włożył 
przygotowując i sprawdzając pra­
ce wszystkich tych, którzy byli 
chętni do udziału w konkursie, a 
było ich dosyć dużo. Uczestnika­
mi konkursu byli przede wszyst­
kim uczniowie Szkoły Średniej nr 
17, która w moim przekonaniu jest 
największym ośrodkiem szkolni­
ctwa polonijnego. Od 1991 r. 
język polski jest wykładany jako 
przedmiot fakultatywny, na który 
uczęszcza dużo dzieci z innych 
szkól Ż ytom ierza. Od 1996 r. 
język polski jest w kanonie zajęć 
obowiązkowych; w szkole fun­
kcjonują polskie klasy, w których 
dzieci od pierwszego roku uczą się 
języka polsk iego . U czniow ie 
Szkoły Średniej nr 36 mają zarów­
no język polski w kanonie zajęć 
obowiązkowych od klasy p ier­
wszej do dwunastej, jak i zajęć 
fakultatyw nych. U czestnikam i 
byli także studenci Żytomierskie­
go Państwowego Uniw ersytetu 
Technologicznego, Żytomierskie­
go Państwowego U niw ersytetu 
Pedagogicznego im. I. Franki, 
Instytutu Pielęgniarstwa w Żyto­
mierzu.

Po sprawdzeniu prac rozdzie­
lono trzy pierwsze miejsca: I miej­
sce zajęła uczennica klasy jedena­
stej Szkoły Średniej nr 17 -  Euge­
nia Żegadlo, II miejsce -  uczen­
nica klasy dziesiątej Szkoły Śre­
dniej nr 17 -  Wtadena Łazaren- 
ko, III miejsce -  Marina Żegadło 
-s tu d en tk a  Żytomierskiego Pań­
stwowego Uniwersytetu Techno­
logicznego. Laureatki konkursu 
otrzymały dyplomy od Konsula 
RP p. Rafała Plewińskiego na uro­
czystym spotkaniu poświęconym 
kolędzie polskiej.

Relacje uczniów po konkursie 
pozwalają stwierdzić, że formy 
i m etody pracy, proponow ane 
przez Obwodowy Związek Pola­
ków na Ukrainie, poprzez efekty­
wne strategie realizują zadania w 
odrodzeniu polskości społeczno­
ści polonijnej.

■  Pogłębiajmy 
znajomość języka

Jan Paweł II w czerwcu 1999 
r. w Polsce mówił: „Mijają stule­
cia, a Polska rośnie wśród kolei 
losów, jak ten wielki dziejowy 
dąb, ze swoich korzeni. To jest 
w ielkie dziedzictwo, z którym 
idziemy w przyszłość. [...] Prag­
nę Was jeszcze zachęcić, abyście 
nadal strzegli swojej tożsamości, 
pielęgnując więzi rodzinne, pog­
łębiając znajomość swojego języ­
ka i starając się przekazywać swą 
bogatą tradycję młodemu poko­
leniu” .

T en  apel o uszanowanie we 
współczesności, w ramach proce­
sów integracyjnych i globalizacyj- 
nych, w czasach postkomunisty­
cznych i postmodernistycznych 
wartości dziedzictwa narodowego 
oraz o k sz ta łtow an ie  postaw  
patriotycznych dotyczy wszyst­
kich, a przede wszystkim odpo­
w iedzia lnych  za w ychow anie 
dzieci i młodzieży.

W tym miejscu chciałabym 
przytoczyć fragment wystąpienie 
prezesa ŻOZPU p. Wiktorii Las- 
kowskiej-Szczur na VI Kongresie 
ZPU:

„Z całą pewnością łączy nas 
jedno: jesteśm y Polakami. Los 
sp raw ił, że m ieszk am y  na 
ukraińskiej ziemi, ziemi, która 
jest dla nas domem, która nas 
karmi, daje schronienie, pracę i po­
czucie bezpieczeństwa, to nasza 
Ojczyzna.

Jednak to, co każdemu z nas 
w duszy gra, to Polska, w naszych 
żyłach płynie polska krew, w na­
szych sercach jest tęsknota za kra­
jem naszych dziadów i pradzia­
dów. Jesteśmy narodem o gorą­
cych sercach i ostrym tem pera­
mencie, dlatego często nie może­
my porozum ieć się w najpro­
stszych sprawach.

Pow inniśm y się w znieść 
ponad wszelkie podziały, powin­
niśm y patrzeć  przed sieb ie , 
powinniśmy swoje siły skupić na 
pracy dla naszych dzieci, przy­
szłych pokoleń. Polska wyciąga do 
nas pomocną dłoń, powinniśmy 
umieć wykorzystać to, co nam ofe­
ruje. Połączm y swoje sity we 
wspólnej działalności dla dobra 
naszych dzieci”.

M gr Wiktoria WACHOWSKA
(Doktorantka UJ Instytut 

Pedagogiki)

Uczestnikami konkursu „Mistrz ortografii języka polskiego” byli 
przede wszystkim uczniowie Szkoły Średniej nr 17 w Żytomierzu
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O tym warto wiedzieć

O sytuacji
w ukraińskim rolnictwie

Ciąg dalszy ze str. 1

Na dodatek -  ceny artykułów 
spożywczych wzrosły o 19,6%, 
przy w zroście nom inalnych  
dochodów ludności o 41,4%, ale 
dochodów realnych tylko o 12,4%, 
a więc poniżej dynamiki inflacji.

Dla informacji — średnia mie­
sięczna płaca robocza ukształtowa­
ła się na poziomie 1917 UAH (hry- 
wień) w październiku, kiedy to 
kurs hrywni do dolara zaczął rady­
kalnie spadać, by już w grudniu 
ub. roku zbliżyć się do 10 UAH 
za 1 USD.

SKĄD TEN SKOK 
W ROLNICTWIE?

Na tle zarysowanych danych 
makroekonomicznych ubiegłoro­
czny wzrost globalnej produkcji 
rolnej aż o 18% powinien napawać 
optymizmem. Wynik ten cieszy, 
to prawda, ale przy bliższym oglą­
dzie -  w ielk ich  pow odów  do 
satysfakcji zaczyna braknąć. Dla­
czego? Ano dlatego, że jedynym 
obszarem, który wpłynął na wyso­
ką dynam ikę jest produkcja ro­
ślinna, a jej udział w globalnej pro­
dukcji rolnej sięga powyżej 60%,

W A R S Z A W S K I  s e rw is  M i k o ł a j a  O N IS Z C Z U K A
................................... p r e z e n t u j e :

JEST REKORD, 
ALE BEZ EUFORII
bo już w zakresie produkcji zwie­
rzęcej, stanowiącej około 40% pro­
dukcji globalnej -  sytuacja jest 
diametralnie odmienna. Po prostu
-  gorsza.

Według stanu na 1 grudnia ub. 
roku produkcja roślinna w okre­
sie 11 miesięcy ub. roku w stosun­
ku do analogicznego okresu 2007 
r. wzrosła o 31,5%, natomiast pro­
dukcja zwierzęca ukształtowała 
się (wzrost o 0,3%) praktycznie na 
niezmienionym poziomie. Można 
mówić zasadnie o stagnacji.

REKORDOWE 
ZBIORY ZBÓŻ

Ubiegły rok przyniósł nadspo­
dziewanie wysokie zbiory zbóż, bo 
przekraczające 50,2 min ton. A 
jeszcze w 2007 roku wynosiły one 
29,3 min ton. Dla porównania -  
zbiory zbóż w kon tynen ta lnej 
Rosji wyniosły w ub. roku 108 min 
ton. To też swoisty rekord.

Z analizy struktury regionalnej 
produkcji zbóż na Ukrainie wyni­

ka, że głównymi regionami zbożo­
wymi były obwody: charkowski, 
odeski, połtawski i dniepropie- 
trowski (po około 3,7 min ton w 
każdym) oraz Winnicki i czerkaski 
(odpowiednio -  3,1 i 2,7 min ton).

Dobre zbiory odnotowano tak­
że w zakresie innych upraw. Dla 
ilustracji -  zebrano około 12 min 
ton buraków cukrowych, około 20 
min ton ziemniaków i 6,5 min ton 
nasion słonecznika. Zagłębiem  
buraczanym są przede wszystkim 
dwa obwody: połtawski i Winnic­
ki, a niewiele im ustępuje obwód 
tarnopolski.

Podstawowymi producentami 
ziemniaków są obwody: czerni- 
howski, lwowski, kijowski, 
chmielnicki, Winnicki, żytomier­
ski i rówieński.

Wolno, bo wolno, ale z roku na 
rok rośnie produkcja warzyw. W 
roku ubiegłym  ich produkcja 
wzrosła o ponad 16%, osiągając 
poziom ponad 7,2 min ton. Produk­
cja warzyw koncentruje się głównie 
wokół wielkich aglomeracji miej­

skich, a więc Odessy, Kijowa, 
Charkowa, Chersonia, Lwowa, 
Dniepropietrowska i Doniecka. 
Tendencja wzrostu upraw i pro­
dukcji warzyw nabiera trwałego 
charakteru, ale wymaga sporych 
nakładów inwestycyjnych. A tych, 
jak w całym rolnictwie ukraińskim, 
jest o wiele za mało.

SŁABA BAZA 
PRODUKCJI ZWIERZĘCEJ

W sektorze produkcji zwierzę­
cej, praktycznie od 1991 roku, 
panuje albo regres, albo stagnacja. 
Nie inaczej było też w minionym 
roku, bo trudno 0,3-procentowy 
wzrost produkcji zwierzęcej uznać 
za pozytyw. Podstawową przyczy­
ną jest tu niskie pogłowie zwie­
rząt hodowlanych, zwłaszcza bydła 
i trzody chlewnej. I nic nie wska­
zuje na to, by zarysowywała się 
tendencja do zmiany na lepsze.

Według danych na 1 grudnia 
ub. roku, stan pogłowia nie tylko 
nie zwiększył się, ale uległ dalszej

Felieton ekonom iczny

degradacji. Wystarczy powiedzieć, 
że w stosunku do analogicznego 
okresu roku 2007 pogłowie bydła 
zmniejszyło się o 466 tys. sztuk i 
wynosiło 5,5 min sztuk, a pogło­
wie trzody chlewnej spadło o 816 
tys. sztuk i stanowiło poniżej 6,9 
min sztuk. Zaopatrzenie rynku 
mięsnego w jakiejś mierze lata 
drób, gdzie stado liczy 189 min 
sztuk, ale i tutaj stado wzrosło tyl­
ko o 3,9%. Stado owiec i kóz liczy 
1,8 min sztuk i wzrosło o 1,3%, ale 
nie odgrywa ono prawie żadnej 
roli. Warto też wiedzieć, że w 
strukturze podmiotowej gospo­
darstw  hodowlanych dominują 
indywidualne gospodarstwa rolni­
cze, na które przypada 68,3% sta­
da bydła, w tym 78,8% krów oraz 
około 60% stada trzody chlewnej. 
Zatem to one dominują w hodow­
li, a nie przedsiębiorstwa rolnicze.

Na tym tle produkcja mięsa i 
produktów pochodzenia zwierzę­
cego, według stanu za okres 11 
miesięcy ub. roku, wygląda dość 
skromnie.

Reasumując, potencjał pro­
dukcyjny Ukrainy jest nadal sła­
bo w ykorzystany. By stan ten 
zmienić, potrzebne są głębokie 
reformy (w tym zniesienie mora­
torium na sprzedaż-kupno ziemi) 
oraz zwiększenie, i to wielokrot­
ne, nakładów inwestycyjnych w 
rolnictwie i przemyśle rolno-spo­
żywczym. Potrzebna jest kom ­
pleksowa strategia rozwoju kom­
pleksu agroprzemysłowego. В

KRYZYS -  NIE KRYZYS. A JESC TRZEBAW  Polsce nie ma paniki na 
tle światowego kryzy­

su finansowego i innych wydarzeń 
polityczno-gospodarczych, co naj­
wyżej są objawy zaniepokojenia, 
jak będzie w roku 2009. Dotyczy 
to przede wszystkim cen, ale nie 
na obrabiarki czy wyroby hutni­
cze, a na artykuły żywnościowe. 
No, może na benzynę czy niektó­
re usługi komunalne.

Sięgnąłem więc po najśwież­
sze dane -  z 10 stycznia br. -  doty­
czące właśnie cen żywności. I -  
ilustrując to cenami na konkretne 
artykuły -  zarysowuje się taki oto 
obraz: chleb (600 g) kosztuje 2,80 
zł, 1 kg ziemniaków -  1,39 zł, 500 
g makaronu -  3,69 zł, 200 g śmie­
tany -  2,89 zl, 1 kg kiełbasy pod­
wawelskiej -  19,99 zł, 1 kg paró­
wek -  10,99 zł, 1 kg baleronu -  
14,99 zł, 1 kg sera żółtego -  29,77 
zł, 1 kg mięsa mielonego -  10,99

zl, 1 kg kiełbasy białej — 8,99 zł, 1 
kg kurczaka -'7,69 zł.

Z innych artykułów -  dla cie­
kawości -  ceny wyglądały nastę­
pująco: 0,5 1 piwa -  2,89 zł, 1 1 
coca-coli -  3,89 zł, 100 g czekola­
dy z orzechami -  4,49 zł, 1 kg 
pomarańcz -  5,49 zł, a 1 kg ogór­
ków -9 ,9 9  zł. 1 kg cukru kosztuje 
3,75 zł.

I tak można by wym ieniać 
jeszcze bardzo długo, ale dla ogól­
nej orientacji myślę, że wystarczy.

Gdyby ktoś chciał porównać 
te ceny do ukraińskich w hry- 
wniach, to proponuję ceny w zło­
tych podzielić przez 3, by wyjść 
na ceny w dolarach, a następnie 
cenę dolarową pomnożyć przez 
kurs hrywni do dolara (np. przez

7 lub około 10, bo w tych grani­
cach się on kształtuje).

Aktualny kurs w Polsce wyno­
si 1 USD = 3,0 PLN, czyli złotych.

Na tle tego statycznego obra­
zu cen warto dodać kilka spostrze­
żeń uogólniających. Po pierwsze, 
w stosunku do listopada ub. roku 
ceny te  u legły  n iew ie lk iem u  
wzrostowi, bo w granicach od 10 
groszy do 1,5 zł, a w przypadku 
kiełbasy podwawelskiej -  o 3 zł. 
N ie zdrożał tylko chleb, ale to 
efek t dobrych zbiorów zbóż w 
minionym roku.

Są, oczywiście, zmiany sezo­
nowe cen, ale dotyczą one głównie 
wzrostu cen na warzywa i owoce. 
T aka sytuacja w zakresie cen 
żywności sprawia, że poziom infla­

cji w Polsce kształtuje się na rela­
tywnie niskim poziomie, bo w 
skali całego 2008 roku w granicach 
4%. Na rok 2009 -  w myśl ustawy 
budżetowej -  zakłada się spadek 
stopy inflacji do 2,9%, przy wzro­
ście konsumpcji o 4,4%, a produ­
ktu krajowego brutto o 3,7%.

Są też inne prognozy, bardziej 
ostrożne, ale nie zatrważające. 
Gdyby je uśrednić, to w roku 2009 
ekonom iści prognozują wzrost 
PKB o 2,0-2,2%, spadek inflacji do 
2,4%, ale wzrost stopy bezrobocia 
do 10,8-11% .

Tak czy owak -  jak na czasy 
kryzysu na świecie i w Europie -  
można być umiarkowanym opty­
mistą, do których i ja się zaliczam. 
Po drugie -  na co zwracają uwagę

niektórzy publicyści -  rodzi się 
jednak pytanie, skąd bierze się 
niewielka, bo niewielka, ale ten­
dencja do wzrostu cen żywności? 
Przecież spadły znacznie ceny 
ropy naftowej na świecie, a w ślad 
za tym ceny benzyny. Więc han­
dlowcy i dystrybutorzy powinni 
też obniżyć ceny towarów, gdyż 
spadły koszty transportu.

W Polsce ceny benzyny Pb 95 
spadły z 4,30 zł za litr w listopa­
dzie ub. roku do 3,35 zł za litr 
obecnie. Ale to temat do oddziel­
nych rozważań i analiz. Jedno jest 
pewne, że wykorzystywany jest 
elem ent małej nadal konkurencji 
między sklepami i sieciami han­
dlowymi w Polsce.

M ikołaj ONISZCZUK

UWAGA!

,XX-lecie polskiej demokracji - moje życie zmieniło się, bo Polska odzyskała wolność"
KONKURS O NAGRODĘ MARSZAŁKA SENATU DLA DZIENNIKARZY POLSKICH I POLONIJNYCH

Senat RP ogłosił rok 2009 Rokiem Polskiej Demokracji. W 2009 roku mija 20 
lat od pierwszych wolnych wyborów do Senatu RP po II wojnie światowej. Od 1989 
roku Polacy żyją w wolnej, demokratycznym kraju. Transformacja ustrojowa przyniosła 
Polakom w kraju wielkie zmiany.

Senat RP, który jest opiekunem Polonii i Polaków za granicą interesuje się również 
tym, jaki wpływ na życie naszych Rodaków poza granicami miały te zmiany. Jakie 
znaczenie dla emigrantów miało odzyskanie przez nasz kraj niepodległości w 1989 
roku, jaki istnieje związek między zmianą ustroju w kraju, a życiem jej obywateli 
poza granicami.

Senat chciałby wiedzieć, jak postrzega to dwudziestolecie polska diaspora i jak 
wpłynęło ono na budowanie jej pozycji w krajach zamieszkania. Dlatego Dział Prasowy 
Kancelarii Senatu organizuje konkurs dla dziennikarzy o Nagrodę Marszałka Senatu 
RP pt.: „ХХ-Іесіе polskiej demokracji - moje życie zmieniło się, bo Polska odzyskała 
wolność”.

Celem konkursu jest ukazanie związków między zmianą ustroju w Polsce a 
sytuacją emigrantów i Polaków żyjących poza granicami, i pokazanie, jaki wpływ na

losy Polaków miało odzyskanie w 1989 roku przez Polskę wolności. Senat ogłaszając 
ten konkurs pragnie zainspirować media, a za ich pośrednictwem środowiska polonijne 
do refleksji nad minionym dwudziestoleciem.

Te refleksje pozwolą Senatowi spojrzeć na polskie przemiany z innej perspektywy, 
pozwolą przyjrzeć się obowiązującym rozwiązaniom prawnym z oddali, ustalić czy 
sytuacja w kraju ma wpływ na losy emigrantów.

Autorzy najlepszych prac otrzymaj*! nagrody i dyplomy.
W konkursie mogą wziąć udział dziennikarze prasy polskiej i polonijnej.

Warunkiem udziału w konkursie jest opublikowanie pracy lub wyemitowanie 
programu od początku tego roku do 14 sierpnia 2009 roku i przesłanie tych materiałów 
do 25 sierpnia 2009 roku na adres:

Dział Prasowy Kancelarii Senatu, ul. Wiejska 6, 00-902 Warszawa z dopiskiem na 
kopercie „Konkurs dla dziennikarzy”.

Zainteresowanych zapraszamy do zapoznania się z regulaminem konkursu na stronie 
internetowej „Dziennika Kijowskiego” - www.dk.com.ua
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Z życia ośrodkówJak się żyje polskim 
organizacjom
na ŻYTOMIERSZCZYŹNIE?

Zakończył się 2008 rok. 
Jakim był dla 35. pol­

sk ich  ośrod k ów  w n a szy m  
obwodzie? Dla jednych okazał 
się owocny, dla innych niezbyt 
urodzajny, a jeszcze dla kogoś... 
upłynął pod hasłem ... „inni”.

Zacznijm y od tego , że po 
latach współpracy pojawiła się 
konieczność zjednoczenia, aby 
ktoś mógł koordynować i ukierun­
kowywać pracę polskich ośrod­
ków w rejonach, w ioskach. A 
wszystko po to, by uniknąć szarej 
codzienności i rutyny w pracy, w 
organizacji imprez. Na początku 
funkcję tę wzięło na siebie Polskie 
Towarzystwo Naukowe w Żyto­
mierzu (PTNŻ). Następnie stwo­
rzono „Radę Koordynacyjną”, a 
potem  „Konfederację Polskich 
Organizacji Żytomierszczyzny” .

Wraz z powstaniem „Konfede­
racji” sytuacja zaczęła rozwijać się 
jak w kalejdoskopie. Po jednych 
imprezach -  następowały kolejne; 
zniknęła monotonność i konwen- 
cjonalność. Każde towarzystwo 
wnosiło własny koloryt, swoje tra­
dycje, dorobek. Celem imprez stał 
się rozwój dobrosąsiedzkich sto­
sunków; odbywała się szczera 
wymiana doświadczeń. Rodził się 
dialog, a nie kłótnie. Określony 
został strategiczny kierunek rozwo­
ju środowiska polonijnego. Miej­
scowe w ładze nas usłyszały i 
dostrzegły. W słuchiwano się w 
nasz głos, wychodzono naprzeciw 
naszym potrzebom. Swoje kroki 
zaczęto uzgadniać z władzami, któ­
re rozumiały, o czym mówimy.

Wiadomo, że obecnie nikogo 
nie można zadziwić tym, że dzie­
ci z polskich rodzin były w jakimś 
mieście w Polsce czy też jeździły 
na sankach lub nartach w Beski­
dach, że po 5-8 lat zbieramy pio­
senki, które śpiewały nasze bab­
cie, czy też tym, że jakaś uczenni­
ca potrafi powiedzieć wierszyk po 
polsku. Obecnie piszemy książki, 
drukujemy je, wydajemy „Gaze­
tę Polską”, tworzymy miejscowe 
ośrodki polskości, występujemy w 
telewizji, kręcimy filmy o życiu 
Polaków Ukrainy, robimy progra­
my muzyczne. Mamy też polski 
teatr. Realizujemy programy „Jan 
Paderewski” i „Semper Polonia”. 
Młodzież zdobywa wyższą oświa­
tę w Polsce. Znajdowane są środ­
ki konieczne do prow adzenia

wspólnego polsko-ukraińskiego 
biznesu. Jeśli zapraszają na spar­
takiadę, to stajemy się nie tylko 
jej uczestnikami, ale zwycięzcami. 
Dosłownie „deszcz złotych meda­
li”. Rzecz jasna, nie byłoby tego 
wszystkiego bez fundamentalnej 
pomocy znad brzegów Wisły. Bez 
pośrednictwa Konsulatu General­
nego w Łucku i osobiście Konsu­
la Tomasza Janika.

Tylko zmierzający ku okreś­
lonemu celowi program, integra­
cja wysiłków daje pozytyw ny 
rezultat. W latach 2006 -  2008 
stworzono szereg polskich ośrod­
ków w rejonie czerwonoarmiej- 
skim, wołodar-wołyńskim, andru- 
szewskim, korostyszewskim, bara­
nowskim, małynskim. W ich two­
rzeniu okazała pomoc „Konfede­
racja Po lsk ich  O rg an izac ji” , 
P T N Ż  i Towarzystwo Polaków 
im. Jana Pawła II w Dowyszu oraz 
Konsulat RP w Łucku.

W latach 2007 -  2008 wyraź­
nie zwróciło na sieb ie  uwagę 
PTN Ż. Konsoliduje ono zwolen- 
ników -Polaków  ze środowiska 
naukowego. Na rezultaty nie trze­
ba było długo czekać. Dziewięć 
książek i prac naukowych wyda­
no i zaprezentowano w 2008 roku.

I tak, niedawno miała miejsce 
prezentacja książki pt. „Historia 
wioski Nowyj Zawód”, wydanej w 
języku polskim. Jej autorzy to W. 
Ksiukowskij i W. Denisewicz. Na 
prezentacji był obecny m.in. Kon­
sul G en era ln y  w Ł u ck u  Pan 
Tomasz Janik.

Ponadto pragnę wymienić kil­
ka prac naszych szanownych auto­
rów: „Szlakiem proroka” Jarosła- 
wy Pawluk; „Popularne polskie 
pieśni w opracowaniu Iwana Kra- 
sowskiego/Repertuar Chóru im. J. 
Zarembskiego” (PTNŻ); „Polacy 
Wołynia w drugiej połowie XIX 
wieku -  na początku XX wieku” 
O. Burawskiego; „Ukrainistyka-  
Polonika” (Instytut Polskiej Sla­

wistyki AN i PTN Ż oraz KNLU); 
„Stosunki pracy: socjalny mecha­
nizm funkcjonowania” S.J. Sucha- 
czowa; „Jesienne melodie” Anto­
na L isow skiego; „W iaczesław  
Lipiński i jego czasy” (Kijowski 
Narodowy Instytut Lingwistyki i 

'PTN Ż ). I najważniejsze według 
mnie wydanie: informacyjno-ana- 
lityczne kom pendium  „Polonia 
Żytomierszczyzny” pod redakcją 
S. R udnickiego (P T N Ż , Der- 
żkomnac Ukrainy).

W latach 2006 -  2008 Towa­
rzystwo Polaków im. Jana Pawła 
II w Dowbyszu także prowadziło 
wielką, masową pracę oświatową 
i kulturalną w swojej wsi i nie tyl­
ko. Stworzono muzeum history- 
czno-etnograficzne, w salach któ­
rego przeprowadzane są posiedze­
nia zarządu i kołek zainteresowań. 
Wmurowano tablicę pamiątkową 
na cześć „Ofiar Wielkiego Głodu 
1932 -  1933” na cmentarzu we wsi 
Adamiwka. Wydano książkę pt. 
„Historia Dowbysza”. Autorzy O. 
Kondratiuk i S. Kuriata. Zorgani­
zowano prezentację tej książki.

Tow arzystw o Polaków im. 
Jana Pawła II zorganizowało w 
maju święto religijne na cześć MB 
Fatimskiej, w którym udział wzię­
li parafianie z 40. parafii. W przed­
dzień tego święta 300. dowbyszan 
zebrało się w miejscowej szkole 
średniej, gdzie złożyli podania o 
„K artę P olaka” . 130 osób już 
otrzymało Kartę.

W maju odbywał się festiwal 
M aryjnej pieśni „W ielbi dusza 
moja Pana”. Uczestniczyło w nim 
30 chórów parafialnych. Zaś w 
październiku we wsi obchodzono 
święto Matki Boskiej Fatimskiej, 
w którym uczestniczył J.E. arcy­
biskup Edward Nowak z Watyka­
nu. Na spotkanie z nim przybyło 
do D ow bysza 27. kapłanów  
ukraińskiego Kościoła rzymsko­
katolickiego, a także duchowień­
stwo z Polski i ogromna rzesza

w iernych. N ie zabrakło także 
członków „Konfederacji”, działa­
czy polonijnych i Pana Konsula 
Generalnego RP w Łucku Tom a­
sza Janika. W listopadzie zorgani­
zowano sem inarium  naukowo- 
praktyczne dla 27. nauczycieli 
historii z rejonu baranowskiego na 
temat „Wielki Głód. Reżim tota­
litarny, represje, wielka wojna 
ojczyźniana” .

W 2007 roku z in icjatyw y 
„K onfederacji” w Czerwonoar- 
miejsku powstało Towarzystwo 
Polaków „Pułyny”, na czele któ­
rego stanął Stanisław Karpiński. 
Nowa organizacja nawiązała kon­
takt z Polską, a w efekcie -  pol­
skie maszyny rolnicze pracują na 
czerwonoarmiejskich polach.

W 2008 roku „Konfederacja” 
zorganizowała w Czerwonoarmiej- 
sku niezwykle barwne obchody 
Św ięta N iepodległości Polski. 
Była to okazja do wręczenia 16. 
osobom „Karty Polaka” i nagro­
dzenia dyrektora Domu Polskie­
go w Żytomierzu Jerzego Bagiń­
skiego Medalem „Pro memoria”. 
Zaś Medal „Zasłużony dla Kultu­
ry Polskiej” otrzymał Kazimierz 
Ratuszyński -  Prezes Polskiego 
Klubu Sportow ego „P olonia” . 
Aktu w ręczenia nagród i Kart 
Polaka dokonał Konsul General­
ny Tom asz Janik. Uroczystość 
zakończył piękny, iście polski 
koncert w wykonaniu miejscowej, 
i nie tylko, Polonii.

W maju 2008 roku w Baranów- 
ce powstało Towarzystwo Kultu­
ralno-Oświatowe, którego preze­
sem wybrano Leona Butewicza. 
P rezentacja  nowej organizacji 
odbyła się w Dniu Konstytucji 3 
Maja. Przybył na nią m.in. Konsul 
Generalny RP w Łucku Tomasz 
Janik, prezesi organizacji polonij­
nych i przedstawiciele władz lokal­
nych. Z tej okazji odbył się uroczy­
sty koncert. A niedawno w Roma­
nowie przeprowadzono „Festiwal

Polonijny”. Przyjechało nań 25 
chórów i zespołów tanecznych. 
Jego organizatorami byli: Roma­
nowska Rejonowa Administracja 
Państwowa, Kulturalno-Oświato­
we Towarzystwo Polaków (prezes 
W. Bałacki), rejonowy i obwodo­
wy Wydział Kultury oraz Konfede­
racja Polskich Organizacji Żyto­
mierza (prezes I. Perszko). Ogrom­
ną pomoc w organizacji tego świę­
ta okazał Konsulat Generalny RP 
w Łucku na czele z Panem Kon­
sulem Tomaszem Janikiem.

Ostatnim akordem działalności 
organizacji polonijnych Żytomier­
szczyzny w 2008 roku był VII 
Festiwal Kultury Polskiej, który 
odbył się w dniach 22-23 listopada 
w Łuckti. Uczestniczyło w nim 5 
zespołów z naszego obwodu. To 
niezwykle barwne, rozśpiewane i 
roztańczone wydarzenie kultural­
ne napełniło radością serca Pola­
ków Żytomierszczyzny. Pragniemy 
z całego serca podziękować Pani 
Prezes Federacji Organizacji Pol­
skich na Ukrainie Emilii Chmie­
lowej, Konsulowi Generalnemu 
RP w Łucku Panu Tomaszowi 
Janikowi za pomoc w organizacji 
Festiwalu. Za wsparcie, jakim słu­
żą ośrodkom polonijnym i zespo­
łom artystycznym Żytomierszczyz­
ny. Za rozumienie naszym potrzeb 
i szacunek dla naszej pracy.

Należy zaznaczyć, że w Żyto­
mierzu powstał polski teatr. Jego 
działalność zainaugurowała pre­
miera sztuki J. Słowackiego „Bal­
ladyna” na scenie miejscowej fil­
harmonii. I znowu mogło się to 
odbyć dzięki wsparciu ze strony 
„Konfederacji” i osobiście Pana 
Konsula Tomasza Janika.

Polskie organizacje Żytomier­
szczyzny. .. Maleńki strumyk, który 
zasila potok polskiej kultury na 
Ukrainie. Jeszcze nie wiadomo, w 
jakim kierunku popłynie ów niespo­
kojny potok. To pokaże czas... 
Korzystając z okazji pragnę złożyć 
wszystkim Rodakom na Ukrainie 
najserdeczniejsze życzenia z okazji 
Nowego 2009 Roku. Niech nigdy 
nie wyschnie to źródło, które wytrys­
nęło spod skorupy bezprawia, tota­
litaryzmu, tyranii i represji...

Stefan KURIATA 
Prezes Towarzystwa Polaków 

im. Jana Pawła II w Dowbyszu 
Zasłużony dla Kultury Polskiej 

(Tłum. D. Jaworska)
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O Polsce na falach eteru

„Nasz sąsiad - Polska" - tak brzmiał tytuł Konkursu radiowego emitowanego przez Wołyńską Państwową 
Obwodową Kompanię Telewizyjno-Radiową, który wzbudził duże zainteresowanie wśród słuchaczy 
regionu. Na zdjęciu: laureaci Konkursu z organizatorami i członkami jury. W centrum górnego rzędu - 
Konsul Generalny RP w Lucku Tamasz Janik

Dziewczyny, pokażcie się!
Ciąg dalszy ze str. 1

Podstawowe warunki udziału w Konkursie to:
1. posiadanie narodowości polskiej;
2. wiek 18 -  26 lat;
3. stan cywilny -  panna / bezdzietna.

O rganizator K onkursu w yłoni kandydatki do udziału  
w K onkursie, które z a p ro szo n e  zo sta n ą  do udzia łu  w 
etapie 1 Konkursu. M iejsce oraz termin Etapu 1 ogłoszony  
zostanie na stronie internetowej.

Etap 1 K onkursu  zo rg a n izo w a n y  zo sta n ie  w kilku  
m iastach U krainy . L aureatki K onkursów  R egionalnych  
zostaną zaproszone do udziału w Etapie 2, Gali Finałowej 
Konkursu, który odbędzie się w  czerw cu 2009 r. we Lw ow ie  
lub Kijowie -  o ostatecznym  w yborze m iasta finałow ego  
zdecyduje Organizator Konkursu. W Gali F inałowej udział 
w eźm ie 1 5 - 2 0  uczestniczek Laureatek.

W Finale w yłonione zostaną Finalistki, które otrzymają  
następujące tytuły:

Miss Polonia Ukraina 2009
I vice Miss Polonia Ukraina 2009
II vice Miss Polonia Ukraina 2009
M iss P o lon ia  U k ra in a  2009 zo sta n ie  zap roszon a  do 

udziału w Finałowym  Konkursie Miss Polonia, który7 odbędzie 
się w e wrześniu 2009 r. w  Polsce, w  Łodzi.

Kamil Pastuszak -  organizator konkursu
mobile: + 48 502 55 56 43; biuro@pilstudio.pl
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Spotkania z Adamem

Rok temu mój now oro­
c z n y  fe lie to n  n o s ił  

tytuł „2008 -  będzie lepiej?”. 
U ciekając się w nim do nume- 
rologicznych sztuczek, łudzi­
łem Szanow nych Czytelników  
dobrą nadzieją. N iestety , im 
dalej -  tym gorzej. Jednak jako  
niepopraw ny optym ista, czy  
lepiej mówiąc: antykatastrofi- 
sta, staram się zaw sze  i w szę­
dzie dostrzegać coś pozytywne­
go. Dlatego poprzedni felieton, 
traktujący o kryzysie finanso­
wym, zatytułowałem: „Piękna  
katastrofa”.

Do pozytywnej konieczności 
pocieszania siebie i bliźnich, w każ­
dej sytuacji, doszedłem po latach 
doświadczeń życia przypominają­
cego sinusoidę. Gdy się przyglą­
dam sobie wstecz, dochodzę do 
paradoksalnego wniosku, że wzlo­
ty są tym piękniejsze, im boleśniej­
sze były poprzedzające je upadki. 
Ktoś zapyta, co niby ma zasługiwać 
na miano wzlotu? No przecież nie 
nagły przypływ gotówki czy po­
dobna radość materialna, która z 
natury rzeczy jest powierzchowna. 
Wzlot, zgodnie z semantycznym 
charakterem tego słowa, może tu 
dotyczyć wyłącznie naszej duszy. 
Aby wzlot ów mógł zaistnieć, trze­
ba ją wpierw w sobie znaleźć. A z 
tym jest najw iększa bieda, bo 
dusza jest jakby poezją, którą bez­
litośnie tępi proza życia.

Szukanie w sobie duszy jest 
trudnym  zadaniem, najczęściej 
nawet nie podejm ow anym , bo 
zdominowanym chucią i chciej-

Z Kartą Polaka

Ciąg dalszy z numeru 344

Podczas naszej wędrówki 
na trasie Kijów-Kraków- 
Częstochow a-Kalisz- 
Opatów ek-W rocław -K ijów  
m ieliśm y wiele okazji do 
pozytyw nych porównań.

M iędzy innym i, poró­
wnując teraźniejszy  

wyjazd do Polski z  poprzedni­
m i, w a sp e k c ie  w ła sn y c h  
odczuć, doszliśmy do wniosku, 
że  mimo pozornego braku róż­
nicy, jednak z  Kartą Polaka  
czuliśm y się znacznie spokoj­
niej, pewniej, bezpieczniej.

Trudno ten stan precyzyjnie 
określić, ale faktem  jest, że od 
byłych intencji turystycznych -  
zresztą charakterystycznych i zro­
zumiałych ze względu na relikty 
przeszłości sowieckiej -  nie pozo­
staje żadnych śladów.

Bowiem z Kartą Polaka czło­
wiek przyjeżdża do Kraju nie na 
wycieczkę (pod kierownictwem 
prezesa), nie jako turysta-obcokra- 
jowiec, a powraca jako syn (córka) 
do Macierzy. Każdy taki powrót 
jest sprawą bardzo osobistą, bar­
dzo intymną.

M iędzy innymi odczuliśmy 
swoiście rodzinną aurę w krakow­
skim  M uzeum  C zartorysk ich , 
gdzie z wielkim pożytkiem dla 
naszego zasobu informacji spędzi­
liśmy pierwszą połowę dnia, a ze 
względu na Kartę Polaka otrzyma­
liśmy bilet z 50% zniżką.

Świąteczna GAWĘDA

Adam Jerschina

stwem. Aby nie być podejrzanym 
o kazno d z ie jsk i we r bal izm, 
zastrzegam się, że dla mnie duszą 
jest niematerialna przestrzeń czło­
wieka, mieszcząca w sobie warto­
ści określające jakość człowie­
czeństwa. Główne z nich to: wie­
dza, godność i sumienie. Takie 
zdefiniowanie duszy nie drażni -  
jak sądzę -  ani wierzących, ani

ateistów. W swojej życiowej sinu­
soidzie należałem do jednych i 
drugich, bo choć chrześcijanin od 
urodzenia, błądziłem jako osoba 
naturalnie omylna.

Źle się czuję z ludźmi, którzy 
są pewni swojej słuszności w każ­
dej sprawie. Od dziecka wpajano 
we mnie, że należy się poddawać 
tak zwanym kanonom życia spo­
łecznego. W większości przypad­
ków nie miałem pełnego przeko­
nania do cudzych podpowiedzi w 
moich osobistych sprawach. Wpa­
dałem więc w kolizję z wieloma 
bliźnimi, którzy rościli sobie pra­
wo do mentorstwa, bez względu 
na własną kiepskość.

Niekiedy dawałem się nabrać. 
Do pewności, że jedyną postacią 
żyjącą kiedykolwiek na Ziemi, na

której warto się wzorować jest 
Jezus Chrystus, doszedłem w bar­
dzo dojrzałej fazie swego zbyt 
urozmaiconego życia. Ale nie żału­
ję przykrych dośw iadczeń  w 
dochodzeniu do tego prostego 
odkrycia, które tylko pozornie jest 
proste. Użyłem sformułowania 
„warto się wzorować”, a nie „trze­
ba...”, ponieważ to pierwsze nie

jest dyktatorskie; jest głęboko 
hum an istyczne  w k o n tek śc ie  
życia i nauczania Jezusa, w któ­
rych dominują: skromność, mąd­
rość, prawda i miłość.

Najwznioślejsze jest pojęcie 
miłości, które zawiera w sobie tak 
ważne cechy człowieczeństwa, 
jak: szacunek, tolerancja i zdol­
ność do przebaczania. Przyswoje­
nie sobie tych cech ułatwia zacho­
wanie spokoju w najtrudniejszych 
nawet sytuacjach.

Chrześcijański sposób życia nie 
jest łatwy, wymaga wielkiej intelek­
tualnej pracy nad sobą, częstego 
zatapiania się w myślach -  rozmów 
z Bogiem. Zycie „w biegu” jest 
płytkie, nie daje duchowej satysfak­
cji. Jest na to wiele przykładów 
wokół, a także w nas samych, wte­

dy, gdy ulegamy szaleństwu pła­
wienia się w błyskotkach.

Święta Bożego Narodzenia są 
coraz rzadziej okazją do refleksji, 
częściej obowiązkiem wzajemnego 
obdarowywania się drogimi prezen­
tami, wymiany wizyt dla degusta­
cji wymyślnych potraw i trunków. 
Z przysłowiową świecą szukać trze­
ba rodzin śpiewających kolędy przy 
choince strojnej we własnoręcznie 
zrobione ozdoby, a wśród prezen­
tów pod nią -  książek.

Rok 2008 nie byl lepszy od 
poprzedniego, ale skończył się 
optymistycznie. W Polsce zgodą 
Prezydenta i Premiera, na Ukrainie 
powstaniem większości parlamen­
tarnej wbrew kaprysom Prezyden­
ta. Czy owa większość z profesorem 
W. Łytwynem  na czele będzie 
pożyteczna dla społeczeństwa? Oby 
tak było. Czy w Polsce zaistnieje na 
arenie politycznej solidarność par­
tii wyrosłych z „Solidarności” ? 
Nadzieję na zakiełkowanie mądro­
ści w elitach władzy dają zagroże­
nia ekonomiczne i terrorystyczne o 
globalnym  zasięgu. H istoria 
ludzkości wykazuje wyższość twór­
czych integracji nad partykularyz- 
mami. Pozytywną przyszłość Ukrai­
ny rysować może dążenie do Unii 
Europejskiej. Alternatywa prorosyj- 
ska jest zła, bo cywilizacyjnie regre- 
sywna. Przeciw staw ność tych 
dwóch kierunków jest wciąż jeszcze 
mało czytelna.

Na czoło zadań am bitnych 
mediów powinno więc wybić się 
zadanie edukacyjne. Ale nie w 
karykaturalnie demokratycznym

kształcie telewizyjnych -  na przy­
kład -  „Swobód...”, w których na 
równych prawach występują mą­
drzy i głupi, uczciwi i krętacze. 
Przyzw oita ed u k ac ja  polega 
bowiem na uczeniu się od mą­
drych i uczciwych. Niech przykła­
dem będzie niedawne powołanie 
w Unii Europejskiej Rady M ę­
drców, do której zaproszono auto­
rytety moralne i intelektualne z 
państw członkowskich.

Ozdrowieńczej edukacji bę­
dzie sprzyjał kryzys ekonomiczny. 
Dzięki kurczeniu się ogłupiające­
go marketingu wzrośnie chłonność 
mózgów na m ądre informacje. 
W ykorzystując taki potencjał - 
można tylko się wzbogacić. Oczy­
wiście duchowo. Ale czyż nie jest 
to chw alebny zysk? Bogactwo 
duchowe ułatwia i upiększa fizy­
czną część naszego życia. Nawet 
wtedy, gdy jest się rzuconym w 
ocean ignorancji. Często się słyszy 
i czyta o „samotności wśród ludzi”, 
o alienacji (wyobcowaniu), o cier­
pieniach z powodu niezrozumie­
nia, etc. Najczęściej owe smutki i 
cierpienia wynikają z nieuświado­
mionego egoizmu.

Jestem  świeżo po lekturze 
bestsellera p.t. „Blizna” -  autobio­
grafii Anthony’ego Kiedisa, lide­
ra słynnego zespołu muzycznego 
„R ed hot chili p e p p e rs” . T a
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Ozdrowieńczej edukacji będzie sprzyjał kryzys 
ekonomiczny. Dzięki kurczeniu się ogłupiającego 
marketingu wzrośnie chłonność mózgów na mądre 
informacje. Wykorzystując taki potencjał - można 
tylko się wzbogacić. Oczywiście duchowo.
Ale czyż nie jest to chwalebny zysk?

Krąg świątecznego
TOURNEE

Częstochowa z aniołami

Intymność w odniesieniu do 
Kraju zawsze jest ściśle powiąza­
na z pragnieniem duszy i serde­
cznym obowiązkiem wizyty na 
Jasnej Górze, celem złożenia po­
dzięki przed cudami słynącym 
Obrazem NMP.

Przejazd pociągiem z Krako­
wa do Częstochowy o zimowej 
porze jest nawet bardziej egzoty­
czny niż w lecie. Okryte białym 
puchem  dachy, drzewa i pola

wyraźnie nawołują do skojarzeń 
świątecznych, przypominając sen­
tymentalne obrazki z widokówek 
sprzed lat. Sentymentalny nastrój 
podkreśla też gwizdek dyżurnego 
przed odjazdem z każdej stacji.

W „Domu Pielgrzyma” obok 
Sanktuarium  na Jasnej Górze, 
gdzie nas ulokowano, po zapozna­
niu się z rozkładem Mszy posta­
nowiliśmy (póki dzień) zwiedzić 
miasto, żeby potem  zdążyć na 
Nieszpory, liturgie wieczorne i 
Apel Jasnogórski. Ale przed tym

wyszliśmy na mury Sanktuarium, 
przeszliśmy wzdłuż Drogi Krzyżo­
wej, pokłoniliśmy się pomnikowi 
Papieża na narożniku.

O zmierzchu z Pola M odli­
tew nego zeszliśm y do m iasta, 
jaskrawo udekorowanego świą­
tecznymi iluminacjami. N ikt tu 
n ie  og łaszał n ad e jśc ie  R oku 
Aniołów, ale były one wszędzie: 
na w ystaw ach  sk lep ó w , na 
budynkach, drzewach, planszach 
reklamowych. W centrum  mia­
sta, u podnóża Jasnej Córy, na 
wysokim postum encie stał naj­
większy -  ażurowo-koronkowy 
cały świecący się anioł, grający 
na skrzypcach.

Stragany wielkiego kiermaszu 
przedświątecznego na centralnej 
alei, prowadzącej na Jasną Córę, 
obfitowały w anioły ze szkła, por­
celany, gliny, bursztynu, drewna, 
haftowane, malowane, ze skóry, 
kamienia, zrobione na drutach i 
Bóg wie z czego jeszcze. Anioły 
modlące się, śpiewające, grające 
na bębnach, harfach, trąbach, sie­
dzące i leżące, z serduszkam i, 
książkami, dzwoneczkami...

Wszystko to stwarzało atmo­
sferę miłości, wzajemnego zaufa­
nia, szacunku, spokojnej radości. 
No i oczywiście niemożliwym 
byłoby nie kupić prawie tuzina 
rozmaitych aniołów.

Spokojnie zdążyliśmy na Niesz­
pory do Kaplicy Najświętszego

Obrazu, gdzie pielgrzymowaliśmy 
na kolanach. Potem była Msza 
św., nabożeństwo i Apel Jasnogór­
ski. Tak więc udaliśmy się na noc­
leg pełni wzniosłych wrażeń.

N astęp n eg o  dnia  podczas 
Mszy św. porannej o godz. 7.00, 
w Kaplicy Św. Obrazu NM P po 
raz pierw szy w życiu m iałem  
szczególne przeżycie na począt­
ku M szy. O tóż patrzy łem  na 
Obraz z pełnym duchowym spo­
kojem, gdy raptem, całkiem nie­
spodziewanie i jakoś tak natural­
nie, a jednocześnie całkowicie 
niezależnie od mojej woli oczy 
moje wypełniły się łzami, które 
spłynęły po policzkach.

Nie przewidywałem czegoś 
podobnego, aczkolwiek, co cieka­
we, nie w padłem  w popłoch. 
Byłem tylko trochę zdziwiony, ale 
równocześnie ogarnął mnie jakiś 
szczególny spokój. W tym 
momencie odczułem jakby ciep­
ło płynące z Obrazu Matki Naj­
świętszej. Było to ciepło kojące i 
niejako przekazane szeptem.

Wszystko to trwało trzy-czte­
ry minuty i powtórzyło się jeszcze 
(tak samo niespodziew anie) w 
k ró tk im  m om encie na końcu 
Mszy, ale już mniej wyraźnie, jak­
by na przypomnienie tego, co było 
na początku...

W drodze do dworca, kiedy 
jechaliśmy taksówką, mieliśmy 
okazję jeszcze raz upewnić się w 
opiece świętych aniołów nad nami.

Eugeniusz GOŁYBARD
• (Zdjęcie autora)

CDN

Jasna Góra w oczekiwaniu na śnieg



2009, STYCZEŃ Nr 2  (345)

wstrząsająca książka pokazuje po­
tworność pułapki, jaką jest sukces 
w show-biznesie. Anthony, Ame­
rykanin litewskiego pochodzenia, 
tkwił od dzieciństwa w artysty­
cznym środowisku Hollywoodu. 
Bardzo utalentowany i naładowa­
ny wielką energią życiową, niemal 
utonął w alkoholowo-narkotyko- 
wym bezsensie. Uratowała go wro­
dzona inteligencja i wrażliwość na 
cudze nieszczęścia. W wieku 38 
lat, po kilku nieudanych próbach, 
zerwał definitywnie z nałogiem. 
W ygrał dop iero  w tedy , gdy 
dostrzegł swój egoizm jako pra­
przyczynę ćpania. Od kilku lat jest 
szczęśliwym człowiekiem, czer­
piącym wielką radość z dawania 
radości bliźnim , w spom agania 
uzależnionych w walce o trzeź­
wość. Powyższy przykład warto 
mieć „pod ręką”, bo bardzo przy­
lega do wielu sytuacji, z jakimi 
mamy do czynienia.

Żyjąc sporo już lat na Ukrai­
nie, uderza mnie dość powsze­
chna cierpiętnicza interpretacja 
dziejów tego kraju. W tej interpre­
tacji dominuje wskazywanie prze­
różnych sił obcych jako przyczy­
ny n iepow odzeń . S łusznem u 
przypom inaniu nieszczęść, jak 
głodomór i podobnych, nie towa­
rzyszy przyznanie się do własnych 
grzechów -  np. do wołyńskiego 
ludobójstwa i innych „wyczynów” 
UPA. Duchowe bogactwo czło­
wieka i całych narodów nie może 
dotyczyć ty lko  jego  dobrych 
odsłon.

Na szacunek zasługuje się 
przede wszystkim wtedy, gdy ma 
się pragnienie i odwagę poddawa­
nia własnych błędów pod osąd i 
wybaczenie. Albowiem hańbi nie 
tyle przykra prawda, ile jej zataja­

nie. Dlatego, między innymi, nie 
lubimy władz Rosji, dla których 
ukraiński głodomór i katyński 
mord to żadne ludobójstwo -  to 
„pomyłki nie nasze i nie warte 
wspominania” .

Ojciec Święty Jan Paweł II był 
uosobieniem  Bożego M iłosier­
dzia, cierpiał i modlił się za wszyst­
kich. Jako głowa Kościoła powsze­
chnego przepraszał za grzechy tej 
instytucji z lat przeszłych. Z chrze­
ścijańską m iłością odw iedzał 
kościoły różnych wyznań. Pragnął 
zbliżenia ze wszystkimi.

Wzajemności nie zechciał oka­
zać tylko niedawno zmarły Patriar­
cha moskiewskiej Cerkwi Aleksy 
II. 13 maja 1981 roku, dokładnie 
w 64. rocznicę objawień Matki 
Boskiej w Fatimie (13. maja 1917 
r.), dokonano zamachu na Papie­
ża. Gdy Jan Paweł II odwiedził Ali 
Agcę w więzieniu, ten zamiast 
prośby o przebaczenie zapytał: 
„Dlaczego Ty żyjesz?”. Turecki 
zabójca, działający na zlecenie 
KGB i pewny swej strzeleckiej 
niezawodności, nie znał fatim ­
skich sekretów, w których przewi­
dziany był ów zamach, a także pro­
śba Matki Boskiej o zawierzenie 
Jej Rosji, która dzięki temu się 
nawróci. Papież spełnił tę prośbę 
25 marca 1984 roku na Placu Świę­
tego Piotra przed sprowadzoną z 
Fatimy figurą Matki Boskiej.

Kilka lat później Im perium  
Zła przestało istnieć. A napisał o 
tym osobisty sekretarz Jana Paw­
ła II -  ksiądz kardynał Stanisław 
Dziwisz w książce „Świadectwo” 
(wyd. TBA, Warszawa 2007).

Mądrych lektur, dużo zdrowia 
i uśmiechów życzę Drogim Czy­
telnikom w Nowym Roku 2009.

Adam JERSCHINA

Реклама в газето «Dziennik Kijowski»:

ВАША РЕКЛАМА 
И О Б Ь Я В Л Е Н И Я  
(КОММЕРЧЕСКАЯ,
Л И Ч Н О Г О  ХАРАКТЕРА 
И ПР. )  НА ЛЮБОМ ЯЗЬІКЕ

БЕСПЛАТНЬІЕ длиной до 20 слов.
В ь іс ь іл а т ь  в к о н в е р т е  с  “ К У П О Н О М  Д Л Я  

О Б Ь Я В Л Е Н И Я ” . П р и  п о д с ч е т е  к о л и ч е с т в а  с л о в  не  
у ч и т ь ів а ю т с я  п р е д л о ги ,  а д р е с  и т е л е ф о н  с ч и т а ю т с я  
о д н и м  с л о в о м .

ПЛАТНЬІЕ. С о п л а то й  по  п л о щ а д и  -  9 ,0 0  гр н  д ля  
р е з и д е н т о в  У к р а и н ь ї,  1 д о л . С Ш А  д л я  з а р у б е ж н ь їх  
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Noworoczne refleksje

Ś W IĄ TE C Z N Y
grudzień w Nieżunie

Imprezy

Organizowanie świątecznych 
spotkań przynosi radość zarówno 
dzieciom, jak i dorosłym. Andrzej­
ki, Mikołajki z długo oczekiwany­
mi prezentami -  lubią wszyscy. W 
tym roku św. Mikołaj, w którego 
rolę wcieliła się Weronika Man- 
dryko, przygotował interesujące 
spotkanie z m nóstw em  pytań. 
T en  najlepszy ze Świętych stwo­
rzył każdemu dziecku okazję do 
zademonstrowania swoich umie­
jętności. D latego przygotowały 
one na tę okazję wiersze, piosen­
ki i... kolędy. Zaś dorośli z ogrom­
nym zainteresowaniem i pewnym 
wzruszeniem obserwowali wystę­
py dzieci, które następnie przeży­
ły wielką radość, kiedy wręczono 
im podarunki.

Proboszcz parafii p.w. Świę­
tych Piotra i Pawła o. Jacek Pyl 
OMI opowiedział zebranym wzru­
szającą historię o tradycji obcho­
dów Dnia św. Mikołaja.

Jednym  z najdroższych dla 
każdego Polaka świąt jest Boże 
Narodzenie. Z zapartym tchem 
oczekujemy Wigilii. W ypatruje­
my pierwszej gwiazdy na niebie, 
aby zasiąść do świątecznego sto­
łu. Rodzina cieszy się, że wszyscy 
je j członkow ie grom adzą się 
wspólnie w tym długo oczekiwa­
nym dniu. Stowarzyszenie Pola­
ków „Aster” niezwykle radośnie 
obchodzi Święta Bożego Narodze­
nia, bow iem  dokładnie  10 lat 
tem u, z tej właśnie okazji, jego 
członkowie spotkali się po raz 
pierwszy. Co roku w okresie tych 
pięknych Świąt zapraszamy do 
siebie przedstawicieli władz mia­
sta, naszych przyjaciół, dziennika­
rzy miejscowej prasy i telewizji. 
Dzieci przygotowują „Jasełka”.

Святкові зустрічі

Recytują wiersze o Bożym Naro­
dzeniu. Śpiewają kolędy.

Wspólna modlitwa, łamanie 
się opłatkiem, składanie życzeń na 
2009 rok, który dla Stowarzysze­
nia będzie Rokiem Jubileuszo­
wym. A przy świątecznym stole -  
członkowie Stowarzyszenia i za­
proszeni goście. Wymiana poglą­
dów. D zielenie się planami na 
przyszłość...

Prezes Stowarzyszenia poin­
formowała zebranych o jego dzia­
łalności w 2008 i zapoznała z pla­
nami na następny rok. Przyjemnie 
było przypomnieć sobie wizytę 
gości ze Świdnicy, prelekcję na 
tem at historii polskiej muzyki, 
organizację letniego wypoczynku 
dla dzieci w Polsce. Członkowie 
Stowarzyszenia zaproponowali, by

jedna z ulic miasta nosiła imię 
Lekarzy Galickich -  wybitnych 
Polaków, który troszczyli się o 
ochronę zdrowia na początku XX 
wieku. I Rada Miejska podjęła w 
tej sprawie odpowiednią decyzję. 
Uroczyście obchodziliśmy Dzień 
Niepodległości Polski.

Rok 2009 będzie dla członków 
Stowarzyszenia rokiem wytężonej 
pracy. Urządzenie centrum kultu­
ry po lsk ie j, upo rządkow anie  
zabytkowego, polskiego cmenta- 
Fza, obchody 10. rocznicy powsta­
nia Stowarzyszenia. I wiele, wie­
le innych zadań. Mamy nadzieję, 
że dobry Bóg pomoże nam zreali­
zować nasze plany.

Feliksa BIELIŃSKA
Prezes SP „Aster"

Jasełka, jasełka, zielona jodełka, światełkami błyska,
a przed nią kołyska (Przedstawienie szkolne SP „Aster”, 2008 r.)

У  Білоцерківському товаристві
Вже стало доброю традицією 

запрошувати на різдвяну 
виставу, яку щорічно готують учні 
суботньої польської школи, вчителів 
та учнів Білоцерківської гімназії 
слов’янських мов, з якоюїовариство 
польської культури співпрацює з 
1997 року.

До 2008/09 навчального року це 
була загальноосвітня школа №1. 
Звичайно, правління товариства пи­
шається тим, що завдяки співпраці 
товариства зі школою №1 у грудні 
1997 року ми організували суботньо- 
недільну школу і починали вчити 
польську мову лише з декількома де­
сятками учнів. Не було ні вчителів, ні 
підручників, ні кабінету - тепер є все: 
підручники, два фахівця філолога, 
кабінет польської мови, аудіо-відео- 
техніка і основне - багато бажаючих 
навчатися.

Після вистави всіх присутніх за­
просили на святкову вечерю, де всі 
куштували традиційні польські стра­
ви, ділилися оплатами, співали ко­
лядки. За запрошенням товариства 
святковий вечір відвідала консул Рес­
публіки Польщі в Києві пані М.Окай, 
яка також мала нагоду познайомитися 
і поспілкуватися з керівництвом гім­
назії слов’янських мов і оглянути ка­
бінет польської мови.

Слід згадати, що у листопаді ми­
нулого року товариство презентувало 
перший етап свого культурологічного 
проекту, який задуманий для попу­
ляризації польської культури і який 
об'єднує три складові:

•  Культурні пам’ятки Польщі 
(природні та рукотворні, умови збе­

реження, відповідальність за ба­
гатство і красу);

•  історико-культурні відомості 
(культура польського просвітництва 
в контексті історичних подій);

•  Соціально-культурні відомості 
(світоглядна основа народного кос­
тюму, пісні і танці їх зв'язок з систе­
мою звичаїв та обрядів).

Перший етап проекту присвя­
чений презентації Любельського 
регіону. Підготовлена програма була 
представлена у Білоцерківському ме­
дичному коледжі для студентів 
фельдшерського і акушерського від­
ділень і називалася «Європа далека 
чи близька?». Пезентація стала 
можлива дякуючи обладнанню, яке 
суботня школа отримала в рамах 
програм и «Ех L ibris  POLONIA». 
В першій складовій проекту пред­

ставили мультимедійну презентацію 
польських міст - Любліна, Казімєжа 
Дольного, Козлувкі і Наленчова.

Друга частина була присвячена 
історичним подіям пов’язаним з 
Незалежністю Польщі. На тлі епізодів 
історії були представлені видатні 
польські письменники і поети.

В третій частині - показані лю- 
бельські (хшоновські) і білгорайські 
народні костюми, пісні, соціальна рег­
ламентація народного костюму.

Після імпрези організатори прог­
рами, гості і викладачі коледжу мали 
можливість спілкуватися у теплій 
атмосфері за філіжанкою кави.

Олена ХОМЕНКО
Голова правління ТПК 

ім. 3. Красинського

Під час різдвяної вистави
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Teść wchodzi przez bramkę 
do ogródka i widzi w oknie 
domu smutnego zięcia.

Teść pokazuje Jeden kciuk 
“up”, na co zięć z okna obydwa. 
Wtedy teść z pytającą miną robi 
“węża” ręką, a zięć odpowiada 
tak samo, ale dwuręcznie. Na 
co teść wali się w klatkę pię­
ścią, a zięć masuje dłonią po 
brzuchu i obydwaj znikają.

Pant  omi ną

T ł u m a c z e n i e :

T: Mam flaszkę!
Z: To mamy dwie!
T: Żmija w domu?
Z: Są obie.
T: To co, pijemy na klatce? 
Z: Nie, na śmietniku!

•  28-letni mężczyzna, który 6 lat temu zastrzelił 
26-letnią ekspedientkę jednego ze sklepów 
w Cieszynie (Śląskie), zgłosił się na policję i przyznał 
do winy. „Okazuje się, że nie każdy, kto popełni takie 
przestępstwo, potrafi żyć z takim obciążeniem.
Gryzło go sumienie” - stwierdził rzecznik policji.

Zasady i prawa obowiązujące w pracy
P r a w o  J o n e s a :
Człowiek, który uśmiecha się, gdy sprawy idą źle, myśli o 
człowieku, na którego można zwalić winę.

P r a w o  C o n w a y a :
W każdej organizacji znajdzie się jedna osoba, która wie, 
co się dzieje. Ta osoba powinna zostać natychmiast zwolniona.

M ąż mówi do żony:
- K ochanie, nie mogę 

znaleźć herbaty!
- T y  b eze  m nie to z  

niczym  byś sobie nie pora­
dził! H erbata jest w  apte­
czce, w puszce po kakao, 
z  nalepką “sól”.

* * *
Początkująca śpiew a­

czka operowa pyta męża:
- D laczego ty zaw sze  

w y c h o d z isz  na ba lk on , 
kiedy śpiewam?

- B o  n ie  ch c e , żeb y  
sąsiedzi myśleli, że cię biję.

* * *
- D laczego pani N ow a- 

kowa dzisiaj nic nie robi?
- Z astęp u ję  sw ojego  

szefa...

P O P R O S T U  - 
K U L T U R A

S zczyt ekonom iczny  
Tem atu - połowa 
Drugi trzeba zw ołać  
W sprawach - językow ych

Z moich obserwacji 
W yraźnie wynika  
Trzeba pilnie zadbać...
O czystość języka

Pchają się doń zew sząd  
R óżne anglicyzm y  
N i to znak mądrości 
N i to... banalizmy

Gdzie nie spojrzeć - w okół 
W szędzie „shop”, „butiki” 
W nich... szm ale i powidło 
Po prostu - sklepiki

A  już jaki język  
W naszej polityce...?!
U szy  z  żalu - więdną 
Czerw ienieją lica

C o m ówca, orator 
Wali jak z  „kałasza” 
W szyscy -

„cham y”, „durnie” 
Racja - tylko nasza!

W ywiad w  telewizji 
C zy m owa sejm owa  
Grubiaństwo, obelgi 
T rw a wojna... na słowa

Z tego, o czym  m owa  
Recepta wynika  
Potrzebna jest - pilnie 
Kultura języka!

Mikołaj ONISZCZUK

Благодійні внески на підтримку 
"Дзенніка Кійовского” 

просимо перераховувати за реквізитами, 
які подаємо на нашій інтернет-сторінц і

w w w . d k . c o m . u a

I M I O N A  (2)
Ostatnio, wracają do łask imiona bardzo niegdyś popular­

ne, później nieco zapomniane, traktowane jako staroświec­
kie lub zbyt pospolite. Coraz częściej słyszy się o małych Sta­
siach, Antosiach, Frankach, Jasiach, Marysiach i Zosiach.

Zanikają natomiast imiona o typowo słowiańskim rodo­
wodzie, takie jak Bożydar, Dobrosław, Rościsław, Sławoj, 
Sędzim ir, D ąbrów ka, Dobraw a, D om osław a, Dobrochna, 
Dobromiła. Jeśli nawet nadaje się je dzieciom, to wynika to 
częściej z dążenia do oryginalności niż z  przywiązania do 
tradycji. D o tych, które przetrwały należą m.in.: Bronisław, 
M irosław, Sławomir, M ieczysław, Radosław czy Jarosław. 
D aw ne polskie imiona mają ciekawą etymologię: np. Włady­
sław oznaczał tego, kto miał posiąść władzę, Bolesław - tego, 
kto ma zdobyć ogromną sławę, Bogumił - osobę miłą Bogu, 
Bogusław - tego, który ma sławić Boga.

CDN

G ł a d k i e  d ł o n i e  c a ł ą  z i m ę
Mróz, wiatr i przegrzane powietrze w mieszkaniu dają się 

dłoniom we znaki. Ręce pierzchną, a skóra jest zaczerwieniona. 
Polecamy zabieg „CIEPŁA MASKA”

Rozgrzana parafina w połączeniu z regenerującymi kosmetyka­
mi intensywnie odżywia skórę. Po zabiegu staje się ona miękka, 
delikatna, gładka i dobrze nawilżona. Zabieg dobrze wpływa też na 
paznokcie - zapobiega ich rozdwajaniu się i łamaniu. Zabieg można 
powtarzać nawet 2 razy w tygodniu.

1. Kostkę parafiny rozpuść w kąpieli wodnej (garnuszek z para­
finą umieść w większym garnku wypełnionym wrzątkiem).

2. Gdy parafina się rozpuści, odstaw ją na chwilę, aby trochę 
wystygła. Umyj ręce mydłem, osusz i przetrzyj płatkiem kosmety­
cznym nasączonym spirytusem.

3. Wymasuj starannie dłonie kosmetykiem złuszczającym. prze­
znaczonym specjalnie do pielęgnacji dłoni.

4. Opłucz ręce w bieżącej wodzie, dokładnie wytrzyj, a następ­
nie nałóż grubą warstwę kremu odżywczego.

5. Dwa-trzy razy zanurz dłonie w cieplej parafinie. Załóż folio­
we rękawiczki albo włóż ręce w foliowe torebki.

6. Zawiń dłonie ręcznikiem. Przez 15-20 minut trzymaj okład 
na dłoniach. Staraj się nie poruszać palcami.

7. Zastygniętą parafinę rozkrusz, następnie wyjmij ręce z folii i 
delikatnie wytrzyj chusteczką higieniczną.

T ow arzyskie spotkanie klubów piłkarskich D Y N A M O - 
KIJÓW i LEG IA -W A R SZ A W A  (26 stycznia) zakończyło  
się zw ycięstw em  piłkarzy polskich z  ogólnym wynikiem 0:4. 
Gwiazdor „Dynam a Kijów” i reprezentacji Ukrainy, Serhij 
Rebrow, uw aża, że  polskim piłkarzom brakuje jednego spek­
takularnego m eczu, żeby się przełamać i odnieść sukces na 
poziomie reprezentacji kraju.
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